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Miejsce i czas wydarzeń Poniatowa, PRL

Słowa kluczowe lubelski lipiec 1980, Zakłady Zmechanizowanego Sprzętu
Domowego "Predom-Eda"

 
Strajk w Eda Poniatowa
Strajk w lipcu w „Predom-EDA” w Poniatowej miał wcześniej ukształtowane podłoże.
Już od dłuższego czasu ludzie byli niezadowoleni. W związku z tym między innymi
próbowaliśmy przejmować władzę w zakładzie. Wiadomo, że wtedy wszystko było
sterowane przez partię. Nawet na niskie stanowiska wymagana była rekomendacja i
jej  zezwolenie.  Postanowiliśmy  jakoś  wchodzić  w  te  struktury  i  próbowaliśmy
opanować radę oddziałową. Do takiej rady kandydowałem i w wyborach zdobyłem
najwięcej  głosów.  Przewodniczącym  jednak  nie  zostałem.  Liczyłem  na  to,  bo
zdobyłem  najwięcej  głosów,  a  ten  wieloletni  przewodniczący  najmniej.
Przewodniczącym został jednak ten, który wcześniej pełnił tę funkcję. Jeden z moich
kolegów w radzie robotniczej został wybrany na przewodniczącego. Tak mu umilono
życie, że po pewnym czasie sam chciał się zwolnić.
Zostałem  wybrany  do  Rady  Zakładowej  Związku  Zawodowego  Metalowców  w
Poniatowej. Na tyle, na ile było to możliwe, prowadziliśmy działalność. Naturalnie
byliśmy  w  mniejszości.  Co  pewien  czas  odbywały  się  posiedzenia  aktywu
robotniczego, na których była dyrekcja, przedstawiciele partii  i  komunistycznych
związków  zawodowych  oraz  członkowie  rady  robotniczej.  My  wymogliśmy  na
dyrekcji,  aby  było  to  transmitowane  przez  zakładowy  radiowęzeł.  Często
występowałem z  opozycyjnymi  propozycjami.  Do  naszego  zakładu  przyjechała
delegacja z NRD. Na spotkaniu z nimi przemawiał kierownik Domu Kultury z NRD.
Mówił, jak wielkie bezrobocie jest w RFN, jak nie szanują robotników, ale również jak
w  NRD  brakuje  rąk  do  pracy.  Po  jego  wystąpieniu  zabrałem  głos.  Wszyscy
uśmiechali się, bo wiedzieli, że coś powiem. Grzecznie zapytałem: „Panie dyrektorze,
skoro w RFN jest tak duże bezrobocie, a u was brak rąk do pracy, to czy dużo ludzi z
RFN ucieka do was w poszukiwaniu pracy?”. Inteligentny człowiek, nie sądzę, żeby
się pomylił, odpowiedział szczerze: „Wcale nie uciekają. Przecież u nich zasiłek dla
bezrobotnych jest większy niż u nas płaca”. Dał taki przykład, że w RFN na rajstopy
kobieta  pracuje  osiem minut,  a  u  nich,  w  NRD,  cztery  godziny.   Naturalnie  na



oddziałach, na których słuchano przez radiowęzeł przebiegu spotkania, był ubaw.
Nastał lipiec. Były duże trudności z zaopatrzeniem w sklepach i płace były słabe. Ja
w tym czasie byłem instruktorem w Zespole Szkół Technicznych. Moim rodzimym
oddziałem,  matecznikiem,  była  narzędziownia,  gdzie  miałem  znajomości  i
podtrzymywałem z  nimi  kontakty.  Na  skutek  niezadowolenia,  marazmu,  braku
perspektyw, w lipcu doszło do nasilenia oburzenia społecznego. W „Edzie” zawsze
rozruchy zaczynały się na oddziale remontowym i w narzędziowni, gdzie pracowała
„arystokracja” robotnicza. Przeważnie ci ludzie mieli wykształcenie zawodowe, duża
część miała średnie techniczne.
Informacja o strajku w Świdniku dotarła do mnie od brata,  poprzez ludzi,  którzy
pracowali w Lublinie, a mieszkali w Poniatowej. Ludzie w narzędziowni zbierali się w
gniazdach produkcyjnych grupkami i rozmawiali. Ktoś rzucił: „Jeśli Świdnik może, jeśli
Lublin może, to przecież my też mamy problemy i trzeba coś zrobić”. Strajk trwał
cztery godziny przez dwa dni. Pierwszego dnia na spotkanie z protestującymi przyszli
przedstawiciele  dyrekcji,  partii  i  rady  zakładowej,  po  czym odbyła  się  burzliwa
dyskusja.  Nasze  postulaty  miały  charakter  bytowy:  podwyżka  płac,  lepsze
zaopatrzenie i  warunki pracy. Szybko zareagowała dyrekcja i  partia.  Przyszli  na
rozmowy i próbowali dogadać się, coś obiecać, załagodzić sprawę.
Władze coś tam obiecały, coś przyrzekły, naturalnie za wiele przyrzec nie mogły, a z
realizacją było jeszcze gorzej.
Po spotkaniu z władzami zakładu ludzie przystąpili do pracy. W tym samym czasie
zwolnili Zdzisława Tyszkę, który był człowiekiem partyjnym. Wtedy w partii zaczynał
się ruch, z którego później  wyrosły struktury poziome. On pracował na oddziale
remontowym  i  brał  udział  w  przygotowaniu  strajku.  Na  drugi  dzień  ludzie  nie
przystąpili  do pracy i  przyjęli  go z powrotem. W późniejszym okresie w naszym
zakładzie struktury poziome ściśle współpracowały z tworzącą się „Solidarnością”.
Polegały to na tworzeniu więzi pomiędzy szeregowymi pracownikami należącymi do
partii. Nie należeli do nich funkcyjni członkowie partii. W stanie wojennym struktury
poziome były wcale nie mniej prześladowane niż członkowie „Solidarności”.
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